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Nr. 101. 


Odpowiedź Cziczerina na nete polską. 


Rząd sowieski nie zgsiwa się na Borysów. — Nota bolszewicka io naństw ententy. 
w sprawie pokoju z Polską. 


warszawa, (PAT), 
dowego do spraw zagranicznych Cziczervina 
brzo. jak nastepuje: Patek, minister spraw za- 
pramicznych. Dnia 83 kwietnia. 

Z uwagi. że ostatnie przestane nam przez rząd 
polski zawiacć mjca je ma charakte; ultimatum, 
albowiem uchyia wszelką dyskusyę w sprawie 
wyboru Bervsowa, jako miejsca rokowań, kilo 
ry to puk. jak Punu wiadomo, jest dlą nas nie 
do przyjęcia, stanęliśmy włobec uhoiewania go- 
dnej ewentualności. że rokowania z Polską roz- 
biją Się, o kwestyę ich miejsca Zważywszy, że 
rząd rosyjski jesi gotów zgodzić się na każde 
z miast w krajach neutralnych. albo riawet w 
krajach ententv. mawet na Londyn, czy Paryż, 
zaś odrzucą jedymie wybór miejscowości, polo- 
żonej w strefje wojennej, albo w jej pobliżu, to 
wobec odmowy rządu polskiego zawarcia Ogól- 
nuegs zawieszenia broni, rząd rosyjski widzi się 
zinuszony do szukania jedynego wyjścia możli- 
wego w tej sytuacyj, jakiem jest zwrócenie się 
do mocarstw ententy, uważa sobie za obowiązek 
podać do wiadomości rządu polskiego notę, któ- 
rą przestał rzędm Francyj, Wielkiej Brvi-nii, 
Włoch i Stanów Zjednoczonych Ameryki Pó- 
nocnej, a której trość jest następująca: 

Carmmarven. Dla angielskiego ministersum 
spraw zagranicznych. 

Carnarvon. Dla amaha 
GE. 

Paryż. Quai a Orsay, 
dora angielskiego. 

Paryż. Die ambaszdora amervkańskiero. 

Rzym. Cerzulia, 


Dla naryskiego ambasa- 


Hr. Courson, sekretarz stanu spraw zeerani- 
cznych. 
P. M.llerand. -rezydaeni rady tmiaistrów j mj- 


nister spraw zagranicznych. 

P. Scialoja, minister spraw zaeranicznych. 

Minister Colby, sekretawz stanu. 
S Nadano dnia 8 kwietmja. 

Odkąd rząd sowietów w#szedi zwycięski z wal 
ki, ktorą musjał prowaceić przeciw iaiezł iczo- 
nym wrogom, wszystkie jego wysiłki były sku- 
pione i oała energia mas pnacujęcych nosyjszich 
skierowana ku rozwojowi pokojowemu żywot- 
nyeh sił kraju i ku jego odbudówje ekonomicz- 
nej, Niwna, przekna te, żesny wen sposób słu- 
żyli interesom ogólnym wszystkich krajów. p - 
nieważ pawdłukty rosyjskie muszą zaspokojć ich 
zewotne potrzeby; uwaużiumy toż za nieuliegaja- 
co wątpliwosci, że stosunki handlowe, które wła- 
śnie sę nawiązują między Rosyęą a inne kraja- 
mi. stanowią dla pierwszej pilna potrzebę a je- 
dmocześnie dle drugich kwestyę największej wa- 
gi. Ta działalneść pokojowa, której Rosya pra- 
gnie się oddać, wymaga jednakże zaprzestania 
ataków. stosowywarych przeciwko niej przez 
wrogów, z których niektórzy niestety nie złoży- 
li jeszcze orxża. Paliska prowadzi dalej wojnę 
przeciwko republikom sowieckim Rosyi į Ukraj- 
ny, hamując w ten sposób ith działalność poko- 
jóową. przeszkadzając im w korzystaniu z ich 
zródeł wewnętrznych bogactw i w dostarczaniu 
innym knajom produktów, których im potrzeba. 
Po otrzymam u przez Polskę zapewnienia od re- 


puhłiki rosyjskiej j ukia ińskjej o ich zamiarach l 


pokajowych i o ich uczuciach przyjaznych dla 
ludów i po uczynieniu uroczysuej propozycyj za- 
warcia pokoju rządowi polskiemu, tau ostatni 
odpowiedział nareszcie rządowi rosyjskiemu : 
wietów «nia 27 marca * wyrazi! gotowość pozy- 
stąpiewa z mim do rokowan pokojowych, Jest. 
tenbardziej ubolawania sodnem, ze wzajemin, 
akcva pokojowa obu rządów natrafiła ma szko- 
ru), który wydawał sje drugorzęduym i zna!: 
ma sje w połczen u rzeczywiście bez wyjścia. O 
rzuciwszy piopozucye Rosyi sowieckiej zawa 
Cia rozejmu przed rozpoczęciem rokowań poko 
jowych rząd polski obstaje jednakże przy Bory- 
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ndora aanorykansk ie-- 


Odpowiedź komisarza lu- | sowie, jako miejscu negocyacy, jakikols"iak Bo- 


| rysów położony jest w samym środku strety wo- 


j 
| 


jermej į w bezpośredniem pobliżu linii rosyjsko- | 
polskiego frontu, Propozycya rządu polskiego w | 
kierunku zawarcia rozejmu wyłącznie lokalne 
go koło Borysowia, podczias gdy dzjałamia: vojen- 
te trwałyby nadal na reszcie frontu, jest oczy- 
wistą amomalią i bymajmuogej nje ułatwia wy- 
boru Borysowa, który to wybór rząd rosyjski 
zmuszony jest siłą rzeczy Stamowcze sdrzucić. 
Rząd rosyjski zaproponował jako miejsca roko- 
wau jedno z miast Estonii, Petersburg, Moskwę, 
albo Warszawe. ale wszystkie te propozycye 
rząd polski odrzucjł, usuwając wszelką dysku- 
syę nad wyborom Borysowa i stwarzając tem 
samem nieprzezwycieżoną przeszkodę dłą akcyi 
pokojowej, wszczętej między obu krajami. Nie 
możemy miezauważyć, że rząd polski naśladuje 
tylko niewolnicze akcyę cesarskiego rządu nie- 
mieckicgo z okresu Brześcia Litewskiego, cho- 
ciaż Rosya obecnie nie jest jnż Rosyą z czasów 
brześcia Litewskiego. Jest bez precedensu w 
nistoryi dyplomaryvcznej, aby rokowania poko- 
jowe razbijały się wyłącznie z tego powodu, iż 
nie dało się osiągnąć zgody co do miejsca roko- 
wań. Rosya vje ma Żadnego powodu obawiać Się 
wojny, niemniej jednakże gorąco pragnie poko- 
ju, aby nie mieć nadał przeszkody w swojej pra- 


cy wewnętrznej. a także dlatego. aby położyć 
kres wszelkiej nieprzyjacielskiej akcyi między, 
ludem rosyjskim a polskim oraz ustalić między 
nimi stosumk/ pokoju, wzajemne; przyjaźni i 
dobregr sąs,evdztwa. Rząd rosyjski jest gotów 
przyjąć jako miejsce rokowań każde miasto w 
jakimkolwiek kraju neutralnym, albo jednym 
z kuajów ententy, nawet Londyn, albo Paryż, 
Jest jednakze zmuszony wobec braku ogólnega 
zawieszania bromi do uchylenia wszelkiej miej- 
scowości. znajdującej się w strefie wojennej, al- 
bo w jej pobliżu. Decyzye, powzięte niejedno- 
krotnie przez rządy państw eutenty co do kra- 
jów sąsiadujących z Rosyą, wskazują dostate- 
cznie, że te rządy uważają wpływy swoje we 
wsponymriamych krajach za decydujące. Jeżeli 
zatem w Chwili obecnej opór rządu pelskiego 
nie godząycego się na inne poza Borysowem mie - 
sto, jako miejsce rokowań z Rosyą jest jedymąi 
przeszkodą ku tym negocyacyom. wskutek aze- 
go z tego jedynie powodu będą one musiały roz- 
bić się —— nie bodzie rzeczą możliwą dla rządów 
enienity uchylić się od odpowiedzialności w tym 
wypadku, ponieważ wpływ ich móstby najwido- 
czniej doprowadzić rząd polski do zajęcia sta- 
nowiska mniej nieprzejednatego w tej sprawie. 

Komisarze ludowy do spraw zagranicznych 

Cziczerin, 


porczywedlaki bolszewickie kiwawo odparte przez nasze Wojska 


Warszawa, (PAT Komunikat sztabu gen. z 
dnia 11 kwietni: Dr.: 

Bitwa na Podolu przybiera coraz to bardziej 
zacięty charakter, Silne ataki boiszewickie na 
linię rzeki Kałusi« zostały kanuatakami krwa- 
wo odparte. Na Polesiu przecjwnik wyczetpa- 
ny bezskutecznymi atakami w ciągu całego 
dnia wczorajszego zachowywał się pasywnie i 
dopiero w nocy nonowił zaciekłe ataki na li- 
nie Szaciłki-Nahow, wprowadząc do akcyi 
ogromna ilość karabinów maszynowych „chcąc 
gwałtownym ogniem  zdemoralizować nasze 
odłziałv. Na „Aidi ao od linii NE e a a Kaien- 


kowicze-Homet bolszewicy usiłowali przełamać 
nasze pozycye na rzece Wit przyczem na wies 
Habnoje skierowany był gwałtowny ogfeń pię- 
ciu bateryi kołlszwickich. Całą bitwę na koiasiu 
cochuje nie ai a a dotychczas uporczywość 
ataków bolszewickich. WW rejonie ŚSzaciłek i 
Strachowice pa Emo rrowadzi aptaki gęste 
mi kolumnami piechoty, himo uporu i przewa- 
żających sił bolszozvickich oddziały nasze w za- 
ciętych walkach nie ustąpiły v żadnym pruke 
cie ze swych pozycyl, odpierając wszystkie ata- 
ki. Na reszcie frontu działalnośc wywiadowcza. 


lamach biówki czeskiej na iorownik nahy w irzatowiati 


Wczoraj w nocy wykonali 
Czesi pul KAC. ia'ucgo agonta czeskiego z 
Gnojnika, Krebutu, zamach na kierownika 
szkoły w Trzanowicach p. Terlika. Banda cze- 
ska krążyła koło szkoły ed godz. 10 wieczorem 
do godz. 2 po północy, usiłując krzykami wy: 
wabi ćgo na KE Gdy to nie odniosło skutku, 
rzucili Czesi o godz. 2 w nocy granat ręczny, 
który jednakże ekspłodowst przed budynkiem 
szkolnym. Nasiępnie rozeszli się. Cały napad I 


Cieszyn. PAT. 


hył dcskonale NY „awamny. Na Use palro- 
lowały dwie szujki, każda złożona z © ludzi. 
8 ludzi wyprawiało krzyki w gminie, reszin zaś 
pila w sąsiedniej gospodzie. Przez cAiv czas 
krążył automobil czeski pa drodze wiodącej z 
Frydka do Cieszyna jak gdyby oczekiwał ua 
przebłeg zajścia. W „TRZ dwócn dni osla- 
tnich mamy zalem de zanotowania dwa za- 
machy granatami ręcznymi. 


trasa katastrofa W kopalni na Górn ynt Slask. 


Bytom. (PAT. Wczoraj o godz. 7.30 rano wy 
darzyła się w kopalni Gastelenge koio R dlni: 
cy w powiecie hston:skim stanowiącej wła- 
sność hr. Wilstr: ma katastrofa, która pociąg- 


gnęła za sobą śmiezć 28 ludzi, aż, przypusz- + 
OIEA LEIS TO EEIT 


czeń fachowców katastrofa nastąpiła 7 At" 
wybuchu gazu. Naocznych świadków niema, 
gdyż wszyscy zginęli, Smierć górnikow, którzy 


są Polakami, nastąpiła skutkiem uduszenia. 


Przed oderwaniem Niemiec połudn. od Rzeszy 


Morsen“ donosi z Ber- 
iua. W Sziuigardzie odbywa :ię poulna konfe- 
iencya państw półudniowonie-mieckich. Weiie 
imfajotucvi Idzie tu o ruch Separatyst;yczny Nic 
M "oludniowych. Tendoneye separanj stycz- | 


Jioden. PAP... Dor 


zwłļa- 
+ «il: Tstnie- 
Nicziutec od 


ne zyskują w południawych Niemczech 
Ezez W NIN ,tcraz hardziej d 
je plar oderwania południowych 
raństwa niemiechieyy. 
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GONIEC KRAKOWSKI 


Węgry proszą Polskę o pomoc. 


Co pisze o tem prasa węgierska ? 


Kraków, 10 kwietnia, 

W ostatnich tygodniach dosyć dużo artyku- 
łów ukazało się na szpaltach dzienników wę- 
gierskich, omawiających stosunki polsko-wę- 
gierskie. Dużo sympatyi jest w nich dią Pola- 
kow, do których zwracają się Węgrzy w cięż- 
kiej niedoli, spodziewając się, że Polska zrozu- 
mie ich położenie i interesy polsko-węgierscie, 
wynikające ze stosunków geograficznych i g0- 
spodarczych i wzmoowiionych przez tradycye 
wspólne. (O sprawach tych, jako też o równole- 
głości linii politycznej obu narodów w wie!u 
bardzo wypadkach pisaliśmy niedawno bardzo 
obszernie. — Red.). 

Reorganizacya Związku węgierskich przyja- 
ciół Polski w Budapeszcie dałą nawy powód do 
zaznaczenia sympatyi węgierskich do Pola- 
ków, 

Cała prasa węgierska z jednomyślnem zado- 
woleniem powitała ponowne zreorgarizowanie 
tego Związku i życzyła jak największego po- 
wodzenią szlachetnym zadaniom, którym, Zwią- 
zek służyć pragnie, 

Bardzo gorąco zajął się tą sprawą Ebredö 
Magyaroszug, (Budzące się Węgry), jeden z or- 
ganów marodowo-chrześcijańskich. W artykule 
p. t „Przyjaźń polsko-węgierska", pisze, że nie 
wystarczy stwiendzać, jak bardzo się kochamy 
z naszymi brami Polakami, zie wystarczy 
przytaczać błyskotliwe reminiscemcye z roman- 
tycznago okresu naszej przeszłości. „W braier- 
stwie i przyjąźni żyliśmy j żyjemy do dzisiaj, 
ale tę przyjażń i to braterstwo trzeba umocnić, 
utrwalić ij urzeczywistnić wzajemnem oparcjem 

* silẹ o siebie, zespoleniemm gospodarczem i Świę- 
tem uczuciem wspólnej pracy" , Mówiąc po- 
tem o strasznem nieszczęściu, które Węgry 
spotkało, pisze: „Nie prosimy mikogo o jakąś 
darowiznę, jak i Polak o nią nię prosił, dopoki 
był w jarzmie. Prosimy tylko o jedno: żeby 
nas chcjano zrozumieć. Gdzież zaś moglibyśmy 
znaleźć lepsze zwozumjienie, jeśli nie u braci 
Polaków, którzy sami już przeszli przez niekło, 
w jakie my obecnie jesteśmy wtrąceni? I znaj- 
dziemy też u nich posłuch i zrozumienie. 
Omawiając potem wspólne sprawy gospodarcza 
l potrzebę wymiany wytworów polskich i wę- 
gierskich, wyraza nadzieję, że będziemy się 
wybornie rozumieli j połączymy się w naszem 

~ współżyciu jak najściślejszymi węzłami. 

Z innego punktu widzezia zajmuje się spra- 
wą stosunków  polsko-węgierskich A. Pethoe, 
w artykule p. t „Polacy a Węgrzy* (Uj Nem- 
zedek). Omawiając pracę A. Diveky'ego („Po- 
lacy a Węgrzy w XIX, stułeciu*) i powołując 
się ma tradycyjną przyjaźń tych dwu narodów, 
oraz na liczne jej objawy w XIX. wieku, opi- 
suje nicszczęście Węgier į zwraca się do Poia- 
ków z temi słowami: „Na gruzach państwowo- 
ści rozbitej swojej ojczyzny, skrępowany, krwią 
ocjekający, w łańcuchy okuty, stoj żywy. posąg 
Węgier i spogląda na Wschód, ma Zachód, szu- 
kając, gdzieby się tliła choć iskra współczucia 
i należnego nieszczęściu uszanowania dla ną- 
szego Sieroctwa į rczpaczy, Dokoła opasuje nas 
pierścień wrogów śmiertelnych, którzy — choć 
nawzajem nienawidzą jeden drugiego — łypią 
ku sobie oczyma na widok zgniecionej ofiary. 
Z drugiej strony Karpat, potężna, niezłomna 
wola inrego narodu zdołała rozsadzić kryptę, 
w jakiej go histerya trzymała przemocą; stało 
się to w tej samej chwili dziejowej, kiedy taż 
przemoc dlą Węgier grób kcpie, 

„Pod grozą tych zamierzeń, Węgier, przez 
wszystkich opuszczony, wyciąga ramiona o no- 
moc do swej dawnej siostrzycy, Polski, z któ- 
rą niegdyś dzielił chwałę, martyrologię i nie- 
szczęścia. Azali dosłyszą i pojmą w Warsza- 
wie, co mówi burzliwy poszum jodeł karpa- 
ckich i jęk wichru, hulającego w dolinach po- 
między Dunajem a Cisą? Czy przypomną tam 
schie, że niegdyś tylko w węgiersk'ch sercach 
były oddżwięki na męki į żale Polaków i że su- 
mienie łudzkości tylko przez Węgrów usta głos 
podniosło na Świat cały, broniąc orezwładnione 
go, we krwi broczącego Orła Ejałeqo polskie- 
go? Czy dusza Polski wypowie się przed areo 
pagiem Europy za Węgrami dzisiaj, kiedy im 
nawet skarżyć się nie wolno?“ Powołując się 
potem na serdeczne stosumiki polsko-węgiosskie 
w minionem stuleciu i na wykczanąa życzii- 
wosé Węgrów wobec kwestyi pelskiej, tak kot- 
czy: „Czy można na starych matrwcch nowa 
komponować symionie? Stawiamy to pytanie, 
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przegarniając w umie popiołów historyi rój 

świetnych, bolesnych wspornnień, z których 
każde, na kształt memento, puka do serc Pola- 
ków". 

Podobny tom ujawnia się w artykule barona 
Alberta Nyary'cgo, gorącego przyjaciela Pola- 
ków: p. t. „Ubi es Polonia?" (Gdzie jesteś Pol- 
sko?) w gazecie „Virradat*. Znamienny jest 
ten artykuł z tego względu, bo charakteryzuje 
wastroje Węgier wobec Polaków. Przez cały ar- 
tykuł przesuwa się jakiś smętny żal, że ze Stra- 
ny polskiej nie słychać anj jednego pociągają- 
cego słowa dla Węgrów. 

„Gdzie jesteś, Polsko? Dlaczego nie słyszymy 
współczujących i pomocnych słów Polakow — 
dlaczego przynajmniej ori nie wyciągają do 
nas przyjaznych dłoni — teraz, gdy zewsząd 
grożą nam zaciśnięte pięści?" Powołując się 
potem na wieści, że Polska jest w dobrych sto- 
sunkach z Austryą (?), że Czesi jakoby się już 
zbratalj z Polakami (? ?) i zawarli przymierze z 
Jugosławią i Rumunią, tak pisze: „Jakto, więc 
Polska zalicza wszystkich tych zawziętych wro- 
gów Węgier do liczby swoich najlepszych przy- 
jaciół — tych wrogów 'naszych, którzy ojczyznę 
naszą nia strzępy chcą rozerwać? Czyż jest mo- 
żliwe, żebyśmy się choć na chwilę jedną zawie- 
dli na Polakach i Polsce, czyż jest możliwe, że- 
by zapomniała Polska, jak serdecznie boli roz- 
rywanie żywego ciała narodu?" Wyrażając po- 
tem radość, że Polska stała się potężnem pań- 
stwem i że posiada silną armię i potępiając 
mylną politykę Tiszy, powołuje się na akcyę ko- 
mitatów węgierskich, które w czasie wojny że- 
dały, aby parlament węgierski wypowiedział 
się za wskrzeszenjem wolnej i niepodległej Pol- 
skj, poczem przypomina rozprawy w Sejmie 
węgierskim o sprawie polskiej. „W tej ciężkiej 
dla nas, dziejowej godzinie — pisze — gdy le- 
żymy bezsilni na inkwizytorskiej ławie, gdy z 
żywego ciała naszego narodu wyrywają nam 
majżywotniejsze części — gdzie jesteś Polsko? 
A wszak Polska wie o tem najlepiej, jak stra- 
sznie boli rozdzieranie szponami wrogów, Gdzie 
jesteś Polsko, gdzie jesteś? 

Ten sam baron Nyary na wieść, że wielka 
część prasy polskiej żąda wspólriej granicy z 
Węgrami, napisał pełny entuzyazmu dla Polski 
artykuł p. t. „Ave Polonła!', w którym wita 
Polskę, rozumiejącą, przez historyę potwierdzo- 
ną tezę, że te dwa narody powinny iść razem. 
Węgry wiedy były potężne, kiedy Polska była 
ich sojusznikiem, Polska zaś wtedy była naj- 
silniejsza, kiedy Batory był jej krółem. 

Ku Polsce zwraca się taż artykuł gazety „Szo- 
zaa”, który po przytoczeniu odezwy komitetu 
polskiego w Paryżu w roku 1831 do Węgrów, 
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dziękującej za ich akcyę komitstową, tak pi-; 


sze: „Dużo zmieniło się od tego czasu, kiedy e- 
migrancij Polacy pisali te siowa dziękczynne. 
Dziś niepodległa Polska może być orędownicz- 
ką w sprawie Węgier. Czy się to stanie w kró- 
tkim czasie, zobeczymy. Zobaczymy, czy zrozu- 
mieją polscy mężowie stapu, że los Polski naj- 
ściślej jest związany z naszym?" 

Dodać jeszcze na!rży. że na wiecu sied""nuro- 
dzian w Budapcszcie urzadzoro owecye dla Pol 
ski, dtjąc wyraz pstrzekie Mjnrzn noVtyeznego, 
gosnodxrczego į wojskowego pomiędzy Polską 
a Węgrami, 
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Ubóstwo w bogatej Angi. 


Londyn, 8 kwietnia. 

Niedawro zwiedzał Staay Zjednoczone nje- 
jaki p. G. Paish, redaktor nadzwycz jcie powa- 
żnego i w cu.ym świecie za miarodajny uważa- 
nego organu londyńskiego „lhe London Sta- 
tist“, jeden ze specyalistów światowej sławy w 
zakresie finansów j ekorom i; odjeżdżając, ów 
p. Paish wysłosił niezwykle ciekawy odczy: 
wobec członków nowojorskiej Akademii Umie- 
joinośc. politycznych, w którym w sireszczony 
poniżej sposób omawiał wielko brytyjskie sto- 
sunki fin nsowe w odriesiesju do zapomaągo- 
wej akeyi na rzecz ubogich tego kraju. 

Majątek W elkiej Brytanij ocenia statystyka 
winarogcdna i miarod jna na przeszło 16 miliar- 
dów funtów szterlingów, czyli $. S000 os u), 
a majątck les wzrazia sialc, mniej więcej a UR 
procent w ciężu irwar:ią kazdej gener cy ludz- 
siej, czyli chzesu lat S, OlGź cia ię mala ko- 
osalucgo, wprost trudnego do wyobrażenia $o- 
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bie bogactwa jest w posiadaniu zaledwie 14 pro- 
cent ludności imperyum brytyjsk ego. 

Kraj i państwo tego imperyum wydają jed- 
nak olbrzymie sumy na cele zapobiegania ::<- 
dzy klas ubogich, któwe w bogatej Anglii są nie- 
stety n.eproporcyonalnie liezne. Naprzykład w 
roku administracyjnym 1915—1916, z którego 
ostatniego prelegent posiadał wykazy odnośne, 
sumy wydane na cel wyżej zaznaczony, wynio- 
sły nie mniej — jak 17,355.000 funtów szierlin- 
gów czyli §. 86,775,000, a koszt utrzymania jed- 
nego ubogiego w domach pracy | przytułkach 
krajowych — argieiskich wynosi 16 szylingów 
czyli 84,000. 

Liczba uakich ubogich, utrzymywanych przez 
mamństwa, za wyjątkiem włóczęgów rozmaitej 
kategoryj, wynosiła w Zjednoczomych Królest- 
wach w ciągu wyżej wspomnianego roku 1 mi- 
licm 100 tysięcy czyli w proparcyj: okolo 250 na 
10.000 ludności, atbo jnaczej 2 i pół procent. Do- 
rośli i zdrowi stanowią w liezbie tej cząstkę 
stosurkowo nieznaczną: w Anglii ma 248.000 u- 
bogich, mających wlasne mieszkania, 50.000 by- 
ło zdrowych, a na 546.000 ubogich, nie mających 
własnych mieszkań, zdrowych było 71.100. 

Ostatnio rząd ang elski i państwo ponoszą 
koszt wydatku 18,000.000 funtów szterlingów, 
czyli $. 90,000.000, jedynie na skutek prawka © o- 
piece nad ubogimi starcami. Wiele przytem 
mówiono o złych skutkach płacenia pensyj u- 
bogim starcom na utrzymanie. 

Okazało się z badań przez komisyę przepro- 
wadzcliiych, że właściwe podatki dochodowe 
płaci w Anglii tylko 1,250.000 osób, które razem 
pos adają dochodu około 850,000.000 funtów 
szterlingów czyli $. 4,250.000, czyli blisko połowę 
całago dochodu krajowego; okazało się dalej, 
ze parę tysięcy osób miało dochodu kilkaset 
milionów funtów szterlingów. Z faktów tych 
wynika, że w Anglii malą tylko cząstka ludno- 
ści gromadzi skerby istotne, olbrzymie zaś ma- 
sy ludu — są biedakami! Taki właśnie rozdział 
majątku krajowego dał powód do obaw -— pra- 
wdziwym patryotom amgielsk'm: stan ten u- 
znano za niebezpieczny dla państwa i dla sa- 
mychże warstw zamożnych, rozpoczęto tedy 
natychmiast pracę nad riaprawą złego, a prze- 
dewszystkiem nad zmniejszeniem ubóstwa mas 
ludowych. Jak wypadnie reforma w tej dziedzi- 
nie spraw angielskich, zwłaszcza temz po woj- 
Die — przy gruntownej stosunków społecznych 
przemianie — okaże zapewne niedaleka przy- 
szłość, 


z dziedziny anody. 
Parasolki znowu modne. 


(m-m) Od dość dawna już moda przestała się 
zajmować parasolką, która jako „coś do ręki" 
ustąpiła miejsca zgrabnej torebce ręcznej, temu 
ślicznegmu cacku ze złota lub ze srebra,, z szyld- 
krətu lub kości słoniowej, z jedwabiu, skóry, 
dżetów, pacionków itp. Obecnie Amerykanki 
przywróciły parasolce rależne stanowisko, a mo 
da zainteresowała się wielce (troskliwie tem 
swojem najmłodszein a raczej ada odzonem 
dzieckiem. Zrozumiałem, że praktyczna Ame- 
rykanka pomyślała przedewszystkiem o para- 
sołliku, który ma nietylko uzupełniać toaletę, 
ale i chronić od deszczu. Oczywiście, że para- 
soi taki stracił dużo ze solidnej trzeźwości, sko 
ro go kapryśna pani moda wzięła pod opiekę. 
Jest on obecnie krótki, gruby z grubą rączką, 
z kości słoniowej i nie czarny bynajmniej, ale 
niebieski, bronzowy lub zielony. Poniżej rączki 
znajduje się pętlica z cierkiej pozłacanej skór- 
ki która pozwala zawiesić parasol na ręce. 
Współczesny damski parasol musi być popro- 
stu krępy, przysadkowaty, jeżeli ma odpowia- 
dać dokładnie przepisom mody. Musi także po- 
siasłac oryginalną raczkę* rzezhjone z kosci 
słoniowej jamniki, buldogi, małpki, żaby, my- 
szy ap., Siv. orzemia. Niekjedv zwierzątko z ko- 
ści słoniowej ma kosztowne oczy z szafirów, 
szmaragdów czy rubinów alb» nawet obrożkę 
z drogich kamieni. Szczegćłn'« Jądnie odbija się 
biału rączka od jaskrawo zic'.nego lub bron- 
zowego jedwabiu, które to barwy najstosow- 
niejsze s piaskowego iub granatowego „trot- 
teur", 


Czytajcie 
„Zycie i Powieść“ 


najpopularniejszy dwutygodnik 
ilustrowany. 
A<minisiracya Kraków, Karmelicka16, 
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Miłość w życiu Rafaela. 


W 400-tną rocznicę śmierci. 


Giorgio Vasari. — Biograt Rafaela. — Artysta organizator. — Projekty małżeńskie. 
Kochanka z ludu. i 


(m-m) Dnia 7 kwietnia upłynęło czterysta lat 
od chwili, kiedy jeden z największych mistrzów 
pendzla, Rafael, zakończył życie. W historyi 
gztuki į kultury jego genialna .mdywiduslność, 
jego sława, są wiecznie trwałemi. Ludzie z nie- 
słabnącym podziwem i zachwytem czerpią roz- 
kosz estetycznych wrażeń z dz.eł jego, ale o 
nim samym, o jego życiu prywatnem wiemy 
bardzo mało. Jest to jedna z tych postaci, z któ- 
remi irudno poznać się bliżej z powo- 
du braku odpowiednich dokumentów, zap sków, 
listów, pamiętników. 

Rafael umarł młodo w 37-mym roku życia, 
jak gdyby w myśl słów: „ukochani przez bogów 
umierają młodo". Jego pierwszy biograf, floren- 
tyński malarz i historyk sztuki, Giorgio Vasari, 
powiada, że Rafaela nie do ludzi, ale raczej do 
śmiertelnych bóstw zaliczyćby należało. W azie- 
le Vasariego postać twórcy „Madonny Sykstyń- 
skiej“ owiana jest przedziwnym czarem. Jego 
skrommość i dobroć, pracowitość, wdzięk i pię- 
kność sławione są w najwyższym stopniu. We- 
dług świadectwa tej biogrefii, Rafael był wdzię- 
cznym i uprzedzającym w stosunku do swych 
nauczycieli, a dobrotliwym, troskliwym i po- 


zbawionym cienia zazdrości względem uczniów. | 


Postępowanie jego zarówno z wielkim, jak z 
małuczkimi tego świata mogło służyć za: wzór. 
Rafael musiał też odznaczać się wielkiemi za- 
letami umysłu i gruntownem wykształceniem, 
ponieważ uczeni i litemaci wyrażają się o nim 
jak najpochlebniej. Ze wymi protektorami, z 
papieżam , kardynałami, florentyńskimi i rzym 
skimi magnatami umiał zachować wyśmienite 
stosunki, tak, że w życiu jego nie napotykamy 
wcawe tych konfliktów z możnymi mecenasami 
sztuki, jakie zatruły karyerę «artystyczną Mi- 
charowi Aniołowi. 

Podobnie jak Rubens, jest Rafael nie, tylko 
wietkim artystą, ale i wybitnym światowcem 
oraz orgaimizatomem. Wiele trudu i czasu poźwię 
cał pracom takim, jak nadzór mad miedziory- 
tami i kop'owamie starożytnych posągów. Aby 
znaleźć wykomawców dla swych szerokich za- 
mierzeń, musiał ściągać rysowników nie tylko 
z catych Włoch, ale i z Grecyi. Tylko świato- 
wiec mógł sprostać takim zadaniom, światowiec 
zręczny, obrotny i umiejący obchodzić się z lu- 
dźiaj. Nie należy sobie więc wyobrażać, że Ra- 
fael to jakiś artysta-samotmik, który tworzy 
zdala od świaia, w ciszy swej pracowni. Prze- 
<iwnie, jest to człowiek, który bierze czynny 


DR. ADOLF KLESK. 


Odnowa organizmów. 


Badając zwierzęta najniższe, przekonyw uje- 
my się, że składają się one zaledwo z kilku 
warstw komórek i to mało różniących się od 
siebie. Gdy takje zwierzęta przekroimy, wtedy 
połówki żyją spokojnie dalej i uzupełniają u- 
tracone części. Natomiast u zwierząt wyższych 
komórk. ugrupowauie są w organa, których bu- 
dowa jest już więcej skomplikowana i dlatego 
niema tu już mowy o usunięciu dużej części 
zwierzęcia w nadzjej, że część tą się zregene- 
ruje. Utworzy sę również albo blizna, .o ile 
zwierzę przetrzyma ten zsbieg, lub tylko pewne 
tkanki (n ~- u jaszczurek ogon) odrosną *). U 
zwierząt, stojących wyżej, ta zdolność regene- 
racyi jest jeszcze mmejsza, a odrosnąć mogą 
tylko ukanki naskórkowe i rogowe (pazury, ro- 
gi, pióra, łuski, skorupy i t. p.), i tego samego 
typu, natomiast o odroświęciu cełoro organu 
z jego skomplikowaną budową nie ma mowy. 

Już w fizyologicznych granic™ch orsanizm 
ciągle się odnawia, t. j. stare komórki umierają 
i zostają zastąpione nowemi, co ma ten skutek, 
że organizm nie starzeje się, a pmoces ten za- 
czywa się dopiero wtedy, gdy ta zdolność od- 
nowy zniknie lub się znacznie zmniejszy. 

W dawnych czasach przypuszczano ġe można 
pewnymi środkami pomagać tej odnowie orga- 


*) Polip, pokrajany ma kawałki, odradza się 
z każdego kawałka, u raków oOdrosnąć mixa 
Kleszcze, ale są już mniejsze, a nawet oczy, a 
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udział w życiu zewnętrznem i otoczony jest 
zawsze ludźmi, pod pewnym względem niezbę- 
dne mu potrzebnymi. 

Rafael był — jak na to wskaznig św*dectwa 
współczesaych mw — uluhieńeom kohiet, I jak- 
że mogło być insczej? Czyżby serc. nicwieście 
mogły pozostać nieczułemi wobec pięknego, 
młodego artysty, oprom enjorego s'awa, ubra- 
nego zawsze wykwininie į otznaczającogo się 
wytwornemi manierami towarzyskiemi? 

O kobietach, z któremi Rafael utrzymywał 
serdccznicjsze, bardziej intymnie stosunki, wie- 
my mało, bardzo mało, Jedno jest tyiko pew- 
mem: nie jedna to byia kobieta, ale było ich 
więcej. Gorący, namiętny poryw odzwierciedla 
się w kilku soneiach, skierowanych do pewnej 
dostojnej damy, które artysta napiss3ł w cza- 
sie, gdy pracował nad jednym ze swych słyn- 
nych fresków. Wkrótce potem usiłowano go o- 
żenić, Krewni z Urbino usiłowali wpłynąć na 
niego, aby sobie wyszukał żonę w rodzirncm 
mieście, przyjac ele rzymscy swatali Rafaelorj 
młodą damę z hog'uej, szlacheckiej rodziny. 
Sam artysta prawie że już związał się shw^m 
z siostrzenicą kardynała Bermarda Dovjzio da 
B'bliena, snać jcdnak i te zohowiązania nie do- 
gadzały mu, bo sianał się z nich grzecznie wy- 
cofać, odkiladając ślub na coraz to dalsrv ter- 
mim. Przyczyną tego ociąganie się i wreibania 
tkw* głęboko w usposebien'u Rafaela: tie był 
on stworzonym na męża i nęciła go raczej mi- 
łość wolna, aniżeli uucrmowara pożycie m-ł- 
żeńskie. W ostatnich latach swego życia pozwo- 
Lł się skępować więzom miłosnym, których ani 
mie chciał, ami nie mógł zvyrvać. O tej kecham- 
ce, nie należącej do wykwintnego, bogatego 
świata — posiadamy szczegółów bardzo niewie- 
le. Vzsavi tw erdzj, że Refael kochał ją do sa- 
mej Śmierci i zapewniał jej testamentem do- 
statcczna utrzymanie. Przez jakiś czas kobieta 
ta musiała być Rafaelowi niezbędną do życia, 
Świadczy o tem fakt następujący: Kiedy mistrz 
malował freski w willi „Farresina', własciciel 
willi, Agostino Chigi, w ten sposób zachęcał 
Rufacla do większej pilności, że zainstalował 
w willi jego ukochaną. 

Nie znamy nawet właścwego nazwska tej ko- 
biety. Późniejsze legendy, które się osnuły wo- 
kół postaci wielkiego artysty, dają jej miano 
„pigkmej pekarki* lub „Formariny*, Prawdo- 
podobnie Rafael nie używał jej jako modelu, 
ponieważ w dziełach ostatnich lat jego życia 
inie znajdujemy żadnej twarzy kobiecej, której 


nizmu, a przez to zapobiegoć starzeniu się. co 
stało się podstawą raukj, zwanej makrobio- 
tyką. 

Egipcyamie widzieli najskuteczniejszy środek 
odm!adzania organizmu w wymiotrech i notach 
i każdy też dbający o swe zdrowie człowiek 
brał stale na wymioty tak, że nawet przy powi- 
taniu zamist obecnego: „jak się pan miewa?*, 
pytano sic wzajemnie: „jak się pocisz į wymio- 
tujesz?* W erasach pózniejszech siedlisko zdro 
wia i młodości przeciesiono do krwi i zaczęto 
odmładzać ludzi przee systematyczne unusty 
lub puszczenia czyl transtuzye krwi. 

Królowi Ludwiksai XHI. w ostatnich 10 mie- 
sjęcach życia wpuszczono w -iym celu 47 razy 
krwi, podano 210 lewalyw j dano 215 rzy na 
przeczyszczer.ie — niestety, kuracya okaz ła się 
bezskuteczną. Transfuzyę krwi w celu odnowy 
orgearizmu zastosował pewien żyd, lekarz, na 
papieżu ltmoceatym VIII. 

Nowsza medycyna pozbyła się tvch różnych 
przesądów i twierdzi: tajemnica długiego życia 
polega tylo na tem, ny < - zje 
skraczć, Stworzono też naukę hygieny, która 
nie żądw nic i'mego od człowieka, jak tylko ie- 
go, aby unikat rzeczy, które mu szkodzą, a uży- 
wał tych, które do życia są potrzebne, a. odna- 
wiać zaś będzie się iuż orzamizm sanı bez na- 
szej pomocy. Wydaje Się to tk prosie, a jed- 
nak któż postępuje hysicnicznie i któż hygieni- 
cznie żyje? 

Jakże nie wielu tudzi 
Czynią oni to depisro za y7 
śmierć puka już w ikna 
UŻywą Się wiz Tiszai g 
wien czs iglxo wre 
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u pająków poodrywane nogi, u ślimzków ma- | „M mnie penie doktere, Ło ecs ge nma zt- 


tki, u ryb pletwy. 
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rysy powtarzałyby się tak, jak oblicze drugiej 
żony Rubensa, Heleny Fourment. Bez wątpie- 
nią jedrak Rafael namalował przynajmniej je- 
den portret swej ukochanej. Vasari, który znał 
tez portret, powiada, że był bardzo piękny i po- 
dobny . W galeryi Barberinich znajduje sę ob- 
ram, który uważany jest za portret kochanki 
Rafaela. Na tle ciemno-zielonych gajów widnie- 
je postać prawie że nagiej kobiety. Jest to mło- 
da Rzym anka, o rysach twarzy bardziej inte- 
roscjących, niż pięknych, brumetka z wielkiemi, 
ciemnemi, w migdał wykrojonemi oczyma, wy- 
datnym, lekko garbatym nosem i peinemi war- 
gini, Jej czarre włosy przykrywa barwna chu- 
sta, udrapowana w kształt turbanu, prawa ręka 
przesłania przejrzystym welonem obnażone 
piersi, a lewa opuszczona jest niedbale wzdłuż 
ciała. Lewe ramię zdobi wąska, złota. obręcz, 
na której widnieje napis: Rafael Urbinas, 

Ii m jest ta kobieta sportretowamia? Niezna- 
nesi jest vam jej imię, lecz bez wątpienia jest 
cna kurtyzaną i z legendarną, idealną Forna- 
riną mało ma wspólnego. 


Ten to nie pracuje niechaj nie je. 

JEST TO JEDNO Z HASEŁ BOLSZEWICKICH. 

ZAPOŻYCZYŁ JE LENIN OV.. ŚW. PAWŁA. 
Kraków, 8 kwietnia. 

Jednym z haseł boiszewickich jest, jak wia- 
domo: „ten co nie pracuje, niema prawa do o- 
trzyimywania pożywienia". 

Nawiązując do tego „i Humanite' pisze: 

Hasło to nie jest nowe. Już przed 50 laty, 
pierwsza gazeta robotnicza „Warsztat* umie- 

seza4 je eodz ennie na czeie dumeru, Gdy fra- 
zes ten po raz pierwszy znalazi się na czele 
„Warsztatu“ — gazety redagowanej w 1840—50 
latach wyłącznie przez robotników — redaktor 
został natychmiast zajniespelowanńy przez cen- 
zurę, która zażądała usunięcia tego „anarchi- 
stycznego* hasła, 

Lecz redaktorzy „Warsztatu* nie chcieli pod- 
dać się temu zarządzeniu i znaleźli inny sposób 
uspokojenia cenzury, Oto pod tym hasłem u- 
mieścili — imię autora i dzieła, skąd było ona 
zaczerpnięte, 

I na czele następnego numeru umieszczono: 

„Ten, kio nie cnce pracować, niema prawa 
jeść” — św. Paweł. Listy do Tesalończyków, 
II— III --- 10. 

Autorem anarchistycznego hasła okazał się 
cjciec kościoła, wobec czego cenzura musiała 
zaniechać dalszych prześladowań „Warsztatu“. 

lolo czisiaj -- pisze „I Humamite" — widzimy 
Lenina, podejmującego znowu hasła ewangeli- 
sty św. Pawła. Bo czyż ewangelia — pyta organ 
francuskich socyalistów — nie była jedną 


nie się, pacyemt wysłucha tego p'lnie, lecz ry- 
chio zapomrj i znowu rzuci się w wir życia. 
Bo to łaknienie odnowy zużytego ciała, jak i 
dawn ej, tak i obecnie tkwi w naturze ludzkiej, 
Każdy choiałby używać życia, nie dbać o zdro- 
wie, nie żyć jak w słoiku, lecz czerpać całą 
piersią przyjemności tego świata, a potem gdy. 
poczuje, że słabnie, magle znowu się odrodzić, 
Niestety, tak być nie może, a co najwyżej, spot- 
kac można tylko tak zwane żelazne organizmy, 
których na pozór nic z nóg zwalić nie może. 
Typowym tego przykładem był słynny chirurg, 
Politimam, który żył podobno 140 lat, upijając 
się co wieczór od 25 roku życia. 

Słuszzie też mówi Sienkiewicz: W medycy- 
nie niema chorób, łecz są tylko chorzy; co je- 
den miesie znakom cie, drugi życiem przypła- 
ci (Rodz. Połanieckich). Lecz ludzie o tem nie 
pamiętają i cblubią się nieraz jedni przez dru- 
g mi, że nawet to ą to mi nic mie szkodzi! I po- 
śród tych szalonych mieraz wprost ryzykowaj 
zdrowią mija okres życia, nastaje starość nic- 
raz przedwczesna i wtedy z żalem ogląda się 
cziowiek wstecz, widzi te swoje błędy, pragmął- 
by gorąco je naprawić, być znowu świeżym i 
młodym — niestety, za późno... zbliża się zwol- 
na zinysy powiew tamtego świata, studzi swą 
mroźną ręką gorące zapuły, gasi po kołei jedną 
świccę za drugą, aż zgas: ostalrią i ciemność 
wieczna obejmie ciało w posiadanie, 

Odnawiamy się ciągle, przez całe żveje, a po 
kilku lotach niemal n'ema tej samej komórki 
w nas, która była wtedy i tylko to nasze „ja, 


| czgli dusza snrzmia. że ciągle czujemy się tą 


p zawrDu ża i en pe- f 


samą seoba, mimo, że nieraz tak fizycznie się 


| sapeniamy, iż nawet nesi najbliżsi pozaać nas 
| nie moge. 


DEAE 


Sir. 4 


najpardziej rewolucyjnych książek i czyż Chry- 
sius nie był e; swoim rodzaju „bolszewikiem'" 
Swet0 czasu. 


Niezwykle interesujący dramat 


wzpentaty dramat w 5 akiach na tle 
stosunków arystokracyi serbskiei i 
ponadto 


komedya w 2 aktach 


TEŚCIOWA 
w Rinoteatize „SZTUKA”, Hotel Saski, Św. Jana 6. 


Mord w Sarajewie 


cawilia oleżąca. 


Kaiendarzyk. 


PRET 
Sw. Zencna bisk, i 
F wWscenód słońca 5'54 12 
Zachód słończ 7'29 wietnis 
Dłe ość dnia 13:36 mk PO. 
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(1) UPALNA NIEDZIELA. Dzień wczorajszy 
pod względem wysokości temperatury śmieło 
mógł iść w zawody z najbardziej upalnymi dnia- 
mi lipcowymi. Powietrze przesycone było ja- 
kiwś dziwnym żarem, słońce przypiekało do po- 
udnia gwałtownie, a pod jego dobroczynnymi 
promieniami zdawały się w okamgnieniu mie- 
mal rozwijać na drzewach i krzewach napęcz- 
ziale paczki, zielenić trawy 
plantach i v parkach można było oglądać do 
syta typowo niedzielne gromadki, wylegające 
„przy święcie“ z szarych domów „na zieloną. 
trawikę*: snuli się leniwym krokiem, w dobrze 
zesłużomym spokoju dumni tatusiowi, wiodąc 
tyumialnie pod ręke swe wielegwitowane na. 
niedzielę poławiice, a przed sobę parki Hamek i 
Józiów, Niań i Janków wyposażonych w nowe 
świecące balony i obręcze. W upalnej atmosfe- 
rze ludzie zdawali się z łatwością zapominać o 
wszelkicii troskach aprowiaacyjnych, kłopotach 
walultowych. radując się. ze na świecie jest cie- 
plo. że słońce świeci i tratwa się zieleni, a wkrót- 
ce bzy zakwitną... 

MIANUWANIA W UNIWERSYTECIE JA- 
GIELIOŃSKIM. Ministerstwo Wyznań Religij- 
mych i Oświecenia Publicznego zatwierdza u- 
chwałę Grona Profesorów: Wydziału Filozaficz- 
nego Uniwersytetu Jagiellońskiego z dnia 12 
mavca r. b. udzielającą Drce Helenie Gajewskiej 
veniam docendi z zakrsu anatomij porównaw”- 
czej i histologii porównawczej. 

Naczelnik Państwa nadał postanowieniem z 
dnia iG marca 1980 r. ducenwowi prywatnemu 
gepogii i paleontologii w Uniwersytecie Jagiel- 
lor skim, Drowi Wejciechowi Rogali tytuł profe- 
sora nadzyyczajnego. 

Zz TEATRU „BAGATELA“. „Sprawa Kaisera" 
c oszaca się niezmiernym sukcesem powtórzu- 
ra będzie dzisiaj wieczorem a następnie we 
czwartek. Wieczór wtorkowy wypełni „Zielony 
trak“ Gaflaveta i Flersa we środę zaś zapełni 
salę łojsna „Twarz i maska" Chiarellego, 

O KEORGANIZACYE TEATRÓW KRAKOW- 
SKICH. Na temat powyższy, staraniem krak. 
„Związku pracowników pióra", dziś (w ponije- 
działek. o g. (30 wieczór w Domu artystów 
(plac św. Ducha) komferencya prof. J. Fiacha, 
prof. B. Raczyńskiego i prof. A. Ludwiga, Na. 
ZY, e tę mają wstęp rown z tzrszę sfe- 

y pułthczności. 

"WYEŁAD PROF, GŁĄBIŃSKIEGO O WALU- 
CIE POLSKIEJ odbędzic się w poniedziałek 12 
bm. o godz. 7 wieczór w sali Tow. Rolniczego, 
pl. Szczepański L. 8. II p. — Wstęp wolny. 

(ï) ZJAZD ZWIAZKU LUDOWO NARODO- 
WEGO W KRAKOWIE, Wczoraj odbył się w 
Krakorvie zjas'l delgatów związku ludowo- na- 
rodcw'go z zachodniej Małopolski. O godzinie 9 
rino <abrali się delegaci zijazału w wielkiej sali 
orad Magistratu. Zjazd agait posel Zamorski 
przedstawiając price dokonane w Polsce. 

Pcezem zabrał głos poset dr. Głąbiński dając 
abrat nasze j palityki zagranicznej i wawnętrz- 
nej. kwesty granicy wschodniej i kwestvę 
ukrainska, Następnie przemawiał poseł dr. Ma- 
rek _wystąpując przeciw hastom | _demagogoicz- 
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Francya nie dopuści do naruszenia 
traktatu pokojowego przez Niemcy. 


Paryż, (PAT... Havas. Nota rzędu francuskie- 
go do rząd angielskiego zakomuDikowasa. 
wczoraj zaznacza, że rząd francuski zawsze 0- 
świadczy się przeciw wmaszerowaniu wojsk 
nie;nieckich do zagłękia Rubi, przyczem pod- 
nosi, że warunkiem pozwolenia du tego, musi 
być w każdym wypadku okupacya Frankfurtu 
i Darmsiżdu Dnia 1 kwietnia rząd francuski 
poinformował sprzymierzonych. że marszałek 
Woch studyuje wojszowe ziarzeć zciiia, ktorych 
nie moż”a ani uniknac ani odroczyć. Nota przy- 
pomina, że chodzi tu o Rarvszerie jednego z po 
stanowień traktatu pckojawego. Więc jak mógł 
rząd francuski zadowolnić się obietnicą nietnie- 
cką, że wojska niernicekie będą wycofane zaraz 
po zaprowadzeniu porządku. Nota  anytuje. 
czy rząd angielski rozważył niekezpieczeństwu 
tych systematycznych naruszeń trakłatu poke 


r 
i 


jowego : w którym momencie zaprzest: nie dal- ; 


szych konceayi. Francya jest nakażdy wypadek 
zobowiązaną powiedziec dzisiaj: dosyś! 


Państwa koalicyjne wober okupacyi francuskie. 


Paryż. PAT... „Tipies“ rodaje, że dotychczas 
nie nadeszła żadna ofigcyalna wiadomość wska 
zująca na to, jakoby Stany Zjednoczone potę- 
piaty obsadzenie miast nad Muiem. Rząd fran- 
cuski nie otrzymał doiąd żadnej noty od Włoch, 
Japonia nie widzi żadiego powodu do podno- 
$zenia zarzutów przeciw obsadzeniu miast nie- 
mieckich, 

Londyn. (PAT.. Havas. Z Waszyngtonu do- 
noszą, że zdaniem Wilsona Stany Zjednoczone 
powinny poprzeć Fraucyę w kwestyj miast nad 
Menem. 


Układ wojskowy międzyBalgiąaFrancyą 


Wiedeń. (PAT.. Biuro kor. donosi z Paryża: 
P: E aa KA POK: 


a m m 


iz będzie E Pape +; syi sowieckiej. 


rata w jej interwci"„; wojskowej, nastąpiło na 
skutek układu woiskawcgo  helgijsko-francu- 


skiego, zawartogo przed kiiku tygodniami w 
Brukseli, 
Niemcy morza o rewanżu. 


Bytom. (AT). “isma nicmieckie donoszą z 
Berlina, że rząd niemiecki wydał amnestyę dla 
wszystkich uczestników ruchu boiszewickiego 
w Niemczech. Pragnie on w ten sposób pozy- 
skać scpartakowców da walki zbrojnej przeciw- 
ko Fraacyi. Pisina niemieckie wyrażają nadzie- 
ję, że Ententa zwłaszcza Anglia nie utzteli 
Francyż pomocy do nowej walki z Niemcami. 


Wybory do konstytuanty łotewskiej 
na Infiantach polskich. 

Wilno. PAT... Z Dyneburga donoszą, że ogło- 
szonę listy kandydatów do konstytuanty łotew- 
skiej na inilantach polskich. Lista Nr. 12 za- 
wiera kilka nazwisk kandydatów poiskich. 
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Uttwajeiie stane pazojawego z Niemca 


w izbie amerykańskiej. 


Waszyngton. PAT). Biuro Reutera donosi: 
Wniosek ogłoszenia stanu pokojowego z Niem. 
cami zostai w izhie reprezentantów przyjęty 243 
głosami przeciw 150. większość składała się z 
republikanów, a nadto głosowało za wnioskiem 
?2 demokratów, 2 e Td głosowało prze- 


ciw. LARK EL 


Japonia wynwieddaa wojnę bolszewikom? 


Wiedeń. (PAT.). „Neue Freje Presse“ donosi 
z Londynu: „Daily Ekspres“ ogłasza wiado- 
mość, jakoby Japorřa wypowiedziała wojnę Ro- 
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Tajemnicze skarby na śmietnisku. 


Czyżby pieniądze zrabowane a podrzucone przez bandytów ? 


(IT) Unegdaj tuż zn fabryką Petersheina na 
Grzegórzkach, na wielkiem śmiednisku, robotni- 
cv, którzy tam w pohliżu pracowali, zualeźli 
duży zwiiek psdartych i zniszczonych kankno- 


t! tów austryarkich i rosyjskich. Na pokażźńy plik 


: między Cracovią 


5-rublów- 
10-kemonówki i 2-korocówk.. 


banknotów składają się 500-rublówki, 
si, Ż0-kcronówki, 


nem na wsi. Poseł Takaczyński postawił kwe- 
styę roboiniczą. 

Profesor M. Kozlowski, 
referował sprawę misst. Redaktor w urszuwskiej 
„Zorzy Wierciak, mówił o sprawach organisa- 
cyjnych Związku tudowo-narodowego. B. poseł 
Dohiju przedstawił kwestyo zagospodarowania 
odłogiem teżacych zion we wschodniej 
polsce, Poseł Matosz mówił o potrzebia 
ktora dia kół Z. L. N. 

Na zebraniu popołudniowem. które rozpoczęło 
się o godz. 8-2) toczyły się oirady tema l 
spraw rolnych i pascelacyinych które przedsta- 

wik w wyrzeryrujących referatach py. redaktor 
Rymar, poset Staniszkis (z Kuiua,, prof. Sikora, 
Gruszecki i inni. 

Szereg rezoliucyit tyczących sie wszystkich po- 
ruszonych kwcstyi jetnomysinie uch. alono, W 
zchreniu uczesiniczyło kilkaset osób. Nastrój 
obrad był bardzo „oważny, i 

(TPODRZUTEKR. ubiegłej soboty w bramie 
domu przy ul. Straszewskiego l. 5. znalżziono 
łrłkutygodniowa dziewczynkę. Obok zawiinięte- 
go w poduszeczki niemowlęcie pozostawiono to- 
bołek z jego wyprawą 

Dziecko oddano do żłóbka. 
matki, 

(T) WLAMANIE DO SKLEPU. Wczoraj do 
tutejszej policyi doniósł Mendel Hirsch kupiec, 
że do sklebu jego przy ul. Wielopole włamali 
się zaprzeszłoi nocy nieznani złodzieje i skradli 
tam większą iłość obuwia. bielizny, pledów itp., 
ogólnej wartości 20.000 kor. Policva zarządziła 
śled:zbwio, 

— $. P, ZYGUNY ZIBMIAŃSKI, major 
darmieryi polowej. Krakewianin, ostatnio 
cyonowany w Grodnie. zmarł wczoraj na tyfus 
plamisty w Tarnowie, dokąd przyjecha! na 
święta, czując się już niezupełnie zdrowym. 

ZE SPORTU. Wczorajsze 


instru- 
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Policya poszukuje 


Zale 


stë- 


zaąawudy fooiballow: 
u Biulą-Linujkiemn zakobczyt? 


ów. sdn Siukuie 


== AL E 


zurmistrz Zakopanego . 


Mało- | 


Wartość tych banknotów przechodzi 10.000 ko- 
ron. Zachodzi pońcirzenie, że banknoty te pod- 
rzucili Sprawcy pewtego włamania w naszem 
mieście, których śledzi policya. 

sledztwo w sprawie tych tajemaiczych pje- 
niędzy — w toku. 


sio, po pięknej srze bieło-cezrwonych. 
siwem drużyny krakowski iej B:1. oO 


MYDŁA toaletowe 


krajowe i zagreniczne 


Wodę koiońską oyginalną 


poleca Perfumerya 


L. Korzeniowskiego, Kraków, ul, Fioryańska 22. 


Wpisy na kursa handiowe_ 
do 10 kwietnia (buchalieryi, korespondencyi, stenografii 
sachunkowości państwowej í t. d. przyjmuje I-sza przez 
władze szkolne zatwierdzona 


SZKOŁA BUCHALTERYI „HERMES 
w Krakowie, Fioryańska 39. 


Kursa popołudniawe i wieczorne. Zamiejscowych nczs 
listownie. — Szkoła pisania na maszynach. Wpisy 
codziennie, 833 


zwycię- 


Już nadeszły 


praw FRANCUSKIE MODEL 


KAPELUSZY DAMSKICH NA 
SEZON LETNI DO MAGAZYNU 


LILY! LIRSCRUTT-BRETTNER 


Kraków, ul. Grodzka L. 3, I. p. 


HURTOWNY SKŁAD 


WSZELKICH NAJNOWSZYCH PRZYBORÓW 
DLA MODNIAREK. 


s weż, 2422). — Druk. Lane: wa w krakswie. 


